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C e n y  p r e m m . e i a n

W e Lwowie: miesięcznic 2  Ker., 
za codzienną d w u k ro tn ą  doeiawę 
do domu dc piaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poezr. w kraju  
i m onarch ii:

miesięcz 2 K . 5 0  h. 
kwartał. 7  K 6 0 '  t i.
rocznie  2 0  K. — h.

z  2-krot. 3 K. k.
wysyłką 9  K. — h. 

poczto- 3 , s j K ._ h,
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40  hal. 
Redakcya, AJministracya, Drukarnia 
Lwów ulica Cno.ążczyzny 17— 19

Lwów, środa 3  kwietnia 1^1)7 . Wydanie poranne.
C e n y  u g fu ^ z e ń .

Og4osz»nia (inseraty) za 1 wieraz
autowy lub jego miejsce 2 0  tó l  

N adesłane za wiersz netitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślutach, zaręczynach 
i tp .  wiadomości p o i Kor za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
sz e n  pismem liczą się podwój.ne.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  b 
Drobnycn rękopisów' nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sp-awuel. redakcyjnych należy adresować do; Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — List} m sp aw ach  przedpłaty i oabioru pisma, ogłoszenia i reklarr.acye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dininistracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admiinsiracy! 740,

W y d a w ca : in ż y n ie r  W I C Ł A W  W O L S K I.
■jag. ■  « n — — a m '  —

Ka le n d a rz  lwowski .
Środa, 3 kw ietnia.

I m i o n a :  R zym .-kat. Dziś: Ryszarda Bisk. Ju­
tro : Izydora. — Gr.-kat.: Dziś: 21. Jakowa. Ju tro : 22. Wa- 
syłya. — Słow iańskie: Dziś Włatysława. ju tro : Mnoży- 
sława.

Wschód słonca 5‘42, zachód 6'27.
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (izas środkow o-eurepejsk!): do K rakow a 8'25*, 
1o, 2'45*, 6*35, 11, 12-45*, 4'05 uo Rzeszowa 40.5; qo 

PodwołcczysK 6'20, 10'55 2 21*, ó-ib, 9’50: dc Czerń.owiec 
ó 15, 9'20, 2-40*, 10-40, 2‘51* ; do K ło.T.yi 3 30; do S try­
ja 11.30, do L?»woc*nego 7'30, 2 30, 6-25; ao Sam bora
‘ ó , 415, 10-51 ; do Jaw orow a 65.5, 6 '— ; do Rawy 7 25; 
1135  fo< nieuzieli); do Bełżca 10 45; co S tanisław ow a 
5‘58, do  H usia tyna 9*i0.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne t.od B 
wieczór do 5'59 ranuj drukowane czar: o.

R edakcya  „S łow a P oisiuego" otw arta coaziennie oa 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od 6-tej uo 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do \ ł  tej w południe.
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11 -tej rano.

B in ie k  I  t l b l l e t r rr.L  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie od 9—2 ; muzeum w ani "ow sz. (prócz 
Donieaz). od 9—1 nadto we wtor. i r łątek od 3—5, w n L uz. 
1—1. Biblioteka Uniwersytecka coaziennie od godziny 8 do 
! i od 4—7 popołudniu codziennie piócz soboty. Muze­
um Dzieauszyckich, (Teatralna 18) w godzinach przedpo­
łudniowych w dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Potu.zy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) couziennie 10—2 
prócz piątau. — Muzeum przem ysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10— 1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem Subót. -  Biblio­
teka PauiiKowskich (al Trzeciego Maja 5) środy, sobotv‘ 
i riiecżieie od 11—1 2 .— Biblio:. Polit. 10—1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, po.iiedz. i święta od 10—1 Bffl. T. Szewczenki 
(ulica C zarneckiego 26) 2- -6  (prócz niećz. i św. ruskich). 
Bibl. Naroanego Domu (T eatralna 22) we wtorki, śroay, 
oiątki, soboty 9— ’? i ó—6. -  BiDiioteKa gminy wyzna,
niówej izraelicKiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otv.arfa co­
dziennie z wyjątkiem ciątKU i sobory oc g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego MaiaS, I p l o t wa r  
ta codziennie 5 — 7 popoł. w niedziclii i święta 10 — 12 
w por.

W jm tm jr y  M ałe,, W y s t a w y  z b i o r o w e  w T o­
warzystwie przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemy- 
..łowe) wystawa prac Władysława Siew niskiego, Kossaka, 
Góralczyka, Rychter-Jariowskiej, Trębacza, Nleikla, Le­
wandowskiego; codz od u. 10—4. Ordaca w dni powsze­
dnie 1 kor., w niedzielę 60 h., (studenci 20 hal.).

P o s l i  A z e n la  i  /g r ro n « a il* e iiia . Wiec szynkarzy 
galicyjskich w ratuszu.

O iłezT ty  I  w y k ła d y .  W Tow, politechnicznem (Zi- 
morowicza 9) o g. 7 w inż. R. Rosłoński „Nowsze bada­
nia nad ruchem wody wgłębnej11.

T e a t r  m i e j s k !  Dziś o g. 7 w „Słoneczna pieśń" 
dramai w 4 akt. Stan. Obrzuda.
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llistorya jakich wiele.
Z oryginału duńskiego przełożyła Józefa K lem ensiewiczowa.

Współczesnym stadłom małżeńskim
 poświęca autor.

(Ciąg dalszy).
O drobinę dobrego smaku musiała mu jednak przy­

znać —  a przytem był bardzo Jobi ze wychowany —  a 
może wtaśnie w gruncie byt brutalny? W prawdzie zako­
chał się w Anusi do szaleństw a niemal. Ale tacy męż­
czyźni zwykli się później mścić za tę sw oją słabość, gdy
nad nią zapanują, lub gdy pod osłoną praw  małżeńskich
m ogą udawać, jakoby ją już opanował.

Jego pokój był taki sym etryczny i porządny jak 
biuro, nic ponad to , co konieczne, wszystko praktyczne, 
na swojem miejscu. Luazie wróżący mu wielką przy­
szłość, jako umiejącemu robić interesy, mieli zapewne 
słuszność. Posiadał :asność umysłu, pewność sieDie 
i poczucie ładu. Taki człowiek wzbudza szacunek —  
straszny szacunek, ale gorzko chvba tej, k tóra się w nim 
zakocha, a właśnie s ta ło  się to  z Anną, k tóra odw za­
jemniała mu jego miłość, kochając go całego, razem ze 
staranm e utrzym ywanetm paznok^am . i lekkim a sta ­
nowczym ruchem ręki.

Jak to  jednak mus> być trudno dobrze poznać tego 
rodzaju ludzi, którzy umieją się kryć ze swojem słabo­
ściami fak, że nie można ich odcytrow ać pod maską. 
A czy otw arta , m iękka uczuciowość —  tak  jej dobrze

Kosztem robotników,
W diSii- va, 29 m arca.

Na chwilę zaśw itała nadzieja,-,że stosunki w Lodzi 
m ożna będzie unorm ow ać w spo-ób  znośny dla obu 
stron walczących, fabrykantów  i robotników . N a kilku 
wiecach robotniczych uchwalono znaczną większością 
głosów zgodzenie się na warunki solidarnie działających 
fabrykantów . Ci znowu, niewątpliwie pod naciskiem 
opii.ii, zdecydowali się na przerwanie lockoutu, choć 
osobiście podobno wyrazili przekonanie, że w stałość 
postanow ień robotnikow  i w rycnłą popraw ę stosunków  
nie wierzą.

Zdaw ało się więc, że spraw a wchodzi bądź co 
bądz na dobrą drogę, że uaa się wreszcie położyć kres 
strasznej nędzy, trapiącej tysiące rodzin robotniczych 
w Lodzi że zagrożony w podstaw ach sw ego istnienia 
przem ysł miejscowy uniknie katastrofy , wciąż nad nim 
wiszącej.

Ale na polubowne załatw ienie spraw y zgodzić się 
nie chcieli socyaliści Wywarli nacisk na pozostający 
pod ich wpływami związek m etalowców  i powstrzymali 
należących do niego robotników od podjęcia robót 
przedwstępnych, koniecznych dla puszczenia w ruch nie­
czynnych od kilku miesięcy fabryk. Postępow anie zas 
swoje obiaśniali niezbędną jakoby po ti_ebą zwołania 
pow tórnego wieców dia ustanowienia raz jeszcze w a­
runków zgody i określenia stanowiska robotników .

Ta sam a władza, która poprzednio robotnikom  
pragnącym  wrócić do pracy utrudniała, a naw et przez 
czas jakiś uniemożliwiała narady, przechyliła się bardzo chę­
tnie do żądania socyalistów . Zw ołano więc znowu wiece, 
na których w iększość żądająca powrotu do pracy, poc 
wpływem wywieranego przez socyalistów  .erroru, z n a ­
cznie spadła. Mianowicie w ynos:;a już tylko 56 proc. 
obecnych na wiecach. Różnicę głosów m ożna wprawdzie 
częściowo wytłóm aczyć tem  t~ w poprzednich wiecach 
nie brało udz.aiO „w.eiu s, .anotn-tych -£.wol«<u-ików 
dalszego uporu, w ustatnicn zaś nie uczestniczyło 
wielu stanowczych zwolenników podjęcia pracy.

W każdym razie stosunek procentow y de­
cydujących się pracow ać nie m ógł cnyba podziałać za­
chęcająco na fabrykantów Tem bardziej nie mogły ich 
dobrze usposobić uchwały wieców, opatrzone rdż.iemi 
zastrzeżeniam i i poruszające znowu fatalną spraw ę wy­
dalenia 98 robotników  z fabryki Poznańskiego.

Nie poprzestając na tem, socyaliści skłonili rooo- 
tników m etalowców do oświadczenia, że dopóty  robót 
przygotow awczych nie przedsięwezm ą, dopóki fabrykanci 
nie dadzą zadawalającej odpowiedzi na uchwały wieców.

Rzecz jasna, że w ten sposób sccyaliści, którzy 
nie chcą pow rotu do normalnych stosunków, m ają na-

znana przez męża, jest lepsza? nie dająca się zmienić, 
nieuchwytna, wciąż wymykająca się jej, aby się zam knąć 
w sobie sam ym !

Antonina w tej chwili niem al ' zazdrościła córce 
szczęścia —  czy nieszczęścia, jeżeli niem było -  nie 
miała pew ność5. N ikt jeszcze nie mógł sobie w tym 
względzie wyrobić zdania, ale było to  życie, ruch, p o ­
suwanie się naprzód, m oże ku czem uś złemu, aie w każ­
dym razie nie stanie w miejscu, spokój, re fiek sy a!

A ntonina przechadzała się po pokoju zięcia i salo­
nie aż po biureczko córki, na którem  stała fotografia 
m ęża w ram ce „em pire" ze złoconem i ozdooam i. P rze­
cież nieco za elegancki! —  pom yślała. Tacy staranni 
panowie dla żon nie zapom inają o sobie —  nigdy nie 
zapom inają całkowicie o sobie. Z resztą musiała przy­
znać, że prawdziwy z niego mężczyzna. Umie być sła­
bym, ale też potrafi działać energicznie.

N a biurku zięcia stała fotografia Anny zupełnie 
podobnie, jak jego na jej biurku. Antonina była przeko­
nana, że on sam codziennie dopilnowywał, aby stały, 
jak należy.

W szystko w tych pokojach było świeżutkie, czy­
ściutkie. Ani prószynka nie zdradziła chwilowego za­
pom nienia, zan iedban ia; nie było poi zuconej książki ani 
robótki, na chwilę zapomnianej. Nic nie zdradzało śladu 
życia tych, którzy posiadali te wyprawne meoie.

Antonina otw arła drzwi do sypialni i weszła. I tu 
wszelki ślad życia z a ta r ty ! Jasno i czysto, okna higie­
nicznie pootw ierane, oba łóżtta zasłane, jak gayby na 
w ystawę przem ysłową.

Czuła się całkiem zbyteczną swojemu dziecku. P o ­
zostało  jedynie wymaganie córki, aby m atka była na 
usługi, ilekroć ona uzna za stosow ne jej potrzeoow ać. 
A całej swojej troski i niepokoju o dziecko, oozostaiace
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dzieję, że uniemożliwią porozum ienie i że wobec ro
botników i niekrytycznej opinii zwalą winę dalszego
trw ania lockoutu na fabrykantów .

1, niestety, zachodzi poważna obawa, że fabry 
kanci, którzy ustąpili pod naciskiem opinii, w rócą do 
poprzedniej decyzyf przedłużenia lockoutu dopóty, do 
póki robotnicy nie będą zupełnie złamani. Zmiany ich 
postanow ienia nie m ożnaby nawet potępić wobec faktu, 
że nieznaczna tylko większość robotników  godzi się na 
podjęcie na nowo pracy. Lekkomyślnym byłby Dowiem 
przedsiębiorca, któryby znaczne robił nakłady na to je ­
dynie, ażeby robotnicy, dzięui otrzym ywanej od mego 
płacy, zyskali m ożność m z^dzenia po kilku miesiącach 
now ego s trajku.

Tu nie chodzi zresztą o to, czy stanow isko fabry­
kantów  w spraw ie lockoutu jest słusznem, etycznie i 
społecznie uzasadm onem . Spraw a na czem innem polega, 
hz tem mianowicie, że socyaliści św iadom ie i konsekwen 
tnie dążą do rozbicia wszelkich układów, do wznowienia 
a raczej zaostrzenia zatargu W tern żądaniu, lak zawsze, 
nie krępują się żadnymi względami. Tych pasorzytów
proletaryatu  nie obchudzi wcale nędza robotników . P o ­
stępow aniem  ich kieruje interes partyjny, ciasne dok try ­
nerstw o lub nawet nikczemna am bieya postawienia na 
swojem za wszelką cenę. Jeżeli się starają o łagodzenie 
nędzy, to  jedynie z obawy, że zaślepieni roDotnicy mogą 
wreszcie przejrzeć i wówczas zechcą pomścić swoje 
krzywdy na właściwych ich sprawcach.

Jednocześnie ich sojusznicy rosyjscy chcieli p rze­
prowadzić w Dumie uchwałę, postanaw iającą wysylariks 
złożonych z posłów  komisyi do miejscowości, gdzie1 
masy robotnicze pozbaw ione są pracy. W Lodzi od- 
Jaw na Już socyaliści zapowiadali obaiam uconym  przez 
nich robotnikom  przyjazd • takiej komisyi z Petersburga, 
która „zaprow adzi porządek". Ta zapow iedź wielu za­
pewne zachęciła do dalszego oporu. Ma się rozumieć, 
że uchwała socyalistów  w Dumie nie Dędzfe wykonana, 
że rząd nigdy się na to  nie zgoazi i aczej Dum ę roz 
w iąże.

Zarów no opinii publicznej, k tóra w spraw ie łódz­
kiej nie ma ustalonego zdania i rządzi się afektami, jak 
zwłaszcza robotnikom  należy wyświetlać postępow anit 
sccyahstow  w stosunku ich do lockoutu. N a tem jednak 
poprzestać nie można i, jakkolwiek jest to  w obecnych 
Warunkach zadaniem bardzo trudnem , trzeba przeciw­
działać energicznie icn zgubnej dla ropotnikow  działał 
ności. Z wyzyskiwaczami dla celów partyjnycn pracu 
jącego ludu, którzy się nie liczą ani z interesem naro­
dowym , ani z względami natury moralnej, musimy się 
stanow czo rozpraw ić. Nie wolno patrzeć obojętnie i spo ­
kojnie na to , jak socyaliści w- L odzi i w całym kraiu 
przygotow ują Świadomie katastro te . Bo ieżeli stosunki

w m ocy tego zimnego, obcego człowieka, nie mogła 
naw et cieniem zdradzić z obaw y, aby się Anna nie zguie- 
wała i jeszcze bardziej przed nią się me zamknęła.

G orzko, gorzko jest mieć dzieci 1 przynajmniej ona 
to  odczuwała. Jeano zm arło maleńkiem zupełnie a syna 
straciła, gdy miał lat dziewięć. Co za rozpacz! Jakie 
okrucieństw o! Taki duży, kocńany chłopczyk, z którym 
już chodziła pod rękę i o którym  m yślała i marzyła 
tak pięknie. Antonina ze sześć lat cierpiała wprost fizy­
cznie po tej stracie i d o tą J  jeszcze nie m ogła zapo 
mnieć.

Mąż nie umiał jej pocieszyć. W teay po raz pierw­
szy uświadomiła sobie, jaka wielka różnica istnieje po ­
między nimi^ Cóż pom agały jego upomnienia i perswa- 
zye —  chociaż tak rozum ne i tak cicno, SDOKOinie wy­
powiedziane wśród w łasnego żalu i p ieszczot? Prawda, 
pieszczoty jego uspokajały nieco. Ale reszta to  prze­
cież tylko puste słowa, Dez treści słowa. A właśc.wic 
najwięcej by jej pom ógł, gdyby sam bolał równie nie­
rozsądnie, rozpaczliw ie, jak ona, aby m usiała go  otuczyć 
staraniem  i opieką. i

N a grobie sw ojego Eryczka postaw iła pomnik we­
dług swojej myśli — drewniany krzyżyk a na nim na­
lepiona kopia aniołka Rafaelowskiego. W iedziała dobrze, 
że to  było sentym entalne i bez gustu, ale wyglądał zu­
pełnie tak, jak lagrobek na cm entarzu we wsi rodzinnej, 
który ją bardzo wzruszał, gdy była dzieckiem —  a kryj 
także chłopczyka 1

(C. d. iuj.
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dę nie ułożą i iockout potrw a dalej, to  następstwem  
jego być musi nietylko głód i nędza, ale i wybuch roz­
paczy, który doprowadzić może do strasznych wy- 
niKÓw

T rzeba raz wreszcie kres położyć tej ohydne, 
spekulacyi połitycznei kosztem  robotników , temu syste­
matycznemu bałamuceniu i zniepraw ianu luau prac iją 
cego, temu zaprzepaszczaniu zbrodniczem u przyszłości 
narodu.

Wojna o Szekspira.
Niefortunne wystąpienie Tołstoja, który jednym za- 

macnem zapragnął w ydrzeć Szekspira z pamięci ludz­
kiej, odm awiając mu wszystkiego, odbiło się echem po 
świecie przedew szystkiem  w setkach p.sm hum orysty­
cznych, dla których wystąpienie T ołsto ja było z natury 
rzeczy m ateryałem  nie do pogardzenia, bardzo smutnym, 
lecz d latego też bardzo wesołym. Teraz silniejsze ode­
zwały się echa. Maurycy M aeterlinck wystąpił w bru­
kselskim „P etit B leu“ z artykułem , którego wyjątki za­
cytujemy Wielki poeta wystąpił w obronie Szekspira 
z godnością, lecz bez m iłosierdzia, przeciw Tołstojowi.

„N ie po raz pierwszy, pisze M aeterlinck, —  T o ł­
stoj napada Szekspira. Gdyby ktokolwiek inny to  zro ­
bił, rzecz nie m iałaby znaczenia. We Francyi ednakże, 
gdzie Sze*spira dotychczas jeszcze nie znają, chociaż go zo- 
v. ią „królem  poetów  wszystkich czasów ", albo, jak Colerid- 
ge „człowiekiem o  tysiącach dusz", —  brutalne te na 
paści nie mijają bez echa. T a głęboka nieznajom ość 
Szekspira, ta  nieudolność zrozum ienia jego poezyi, k tó ­
rą spotyka się naw et u największych znawców literatu­
ry we Francyi, jest cieitawem zjawiskiem w historyi lite­
ratury. M ożna w tern s.ę dopatryw ać organicznego b ra ­
ku-rasy  łacińskiej, przesiąkniętej jeszcze ciągle, mimo 
iearkcyi blizku stuletniej, klasycznem wychowaniem i sty­
lem, —  tern, co Taine z taką precyzyą, jako „gem usz 
łaciński" zdefiniował Najnowsze przedstaw ienia „Króla 
L i a “ i „Juliusza C ezara" w Paryżu, rzuciły znowu ja­
skraw e św iatło na to  nierozumienie Szekspira. „Król 
L.ir“ , ten, obok „H am leta" bezsprzecznie najwspanialszy 
kwiat Szekspirow skiego geniuszu, bardzo nieprzychylnie 
przyjęty został przez paryską prasę; „Juliusza Cezara" 
natom iast podniesiono pod niebiosa, chociaż każdy znaw ­
ca Szekspira tem u utworowi tylko w drugim rzędzie 
duet poety przyznać może miejsce. W racając do nie­
słusznych napaści Tołstoja, zaznaczyć należy, że zupeł­
nie fałszywym byłoby proklam ow ać nietykalność arcy­
dzieł w obec krytyki. N iem a między niemi ani jednego, 
któreby nie daw ało powodu do krytyki surowej. naw'et 
nieubłaganej. N ic łatw iejszego, jak krytycznie „zniszczyć" 
Hom era, jak wykazać nędzoty i dzieciństwo Kornela 
słabości i sztuczności Rasyna. A cóż dopiero Szespir! 
Po wszystkie czasy i w każdym względzie by. n ra­
jem i ziemią obiecaną krytycznych pedantów  i filistrów. 
A nietylko takich miał przeciwników. Jeżeli ślepe i '->ał- 
wochwalcze uwielb enie, jakie Szekspirowi wyraża Wi­
ktor H jg o , zupełnie nas nie interesuje, to  natom iast 
ciekawą jest rzeczą p o s ły s ^ c . - gdy głęboki i bystry 
krytyk, eiiociiy najujerpniejszy sąd o geniuszu wypowie. 
Taką naprzykład krytykę „Rom ea i Juhi" zostaw ił wiel 
ki katolicki myśliciel Hello. Jest ona straszna —  w prost 
niwecząca, ł rzeczywiście „Rom eo i Julia" jest m ło­
dzieńczą praca Szekspira i ma wskutek tego wszystkie 
olbrzym ie i cudowne błędy młodości. Czytając ten nie­
nawistny, nam iętny, ale przytem  niesłychanie bystry roz­
biór, ma się wrażenie, że z wielkiej tragedyi miłosnej 
praw ie mc nie zostaje. Ale gdy się potem sam cudo­
wny poem at weźmie do ręki, zapom ina się odrazu
0 krytyce. W dziełach wielkiej poezyi tkwi coś, co się 
opiera zwycięsko wszelkim wymaganiom smaku, m oral­
ności, a naw et zdrow ego rozsądku. Mają one swoje ś ro ­
dowisko, sw oją atm osferę życiową, którą sam e sobie 
stworzyły i która tylko własnym prawom  podlega".

„Jeżeli jednak pięknym ma być widok walki m ię­
dzy inteligeneyą krytyczną a twórczym  geniuszem, to  
ty iko pod tym  warunkiem, że intehgencya, zstępując na 
arenę, znajduje się, jak mówią, „w  dobrej form ie11. T e ­
go, niestety, o Tołstoju, porywającym  się na Szekspira, 
powiedzieć nie można. N ie chciałbym wykroczyć prze­
ciw szacunkowi, jaki się należy autorow i „W ojny i P o­
koju11, „Anny K areniny11 i innych książek, które na ró ­
wni z dziełami Balzaka, raz na zawsze zaliczone Dedą 
do arcydzieł literatury ubiegłego wieku. Mimo to  stw ier­
dzić należy, że wielki starzec z Jasnej Polany od lat 
kilku nawet dla najwierniejszych swych zw o'enników 
sn u m y  przedstaw ia widok. My wszyscy, którzyśm y go 
tak kochali, drżymy teraz, ilekroć przerwie milczenie. 
Wobec olbrzymich wydarzeń, k tó re naokół św iat poru­
szają w posadach, kiedy wszyscy czekają jakiegoś sło ­
wa nadludzkiej mocy, któreby zdolne było jednym bły­
skiem przyszłość całą oświecić, on zam iast tego, wysy- 
ła w św iat jedno za drugiem małoduszne i m arne o rę ­
dzia chorobliwej rezygnacyi, niczem nie różniące się od 
tego. coby mógł obwieścić jakiś biedny i ciemny mnich 
z roku 1000. Starcowi z taką przeszłością niepodobna 
powiedzieć, że przyszedł dla niego już stanowczo czas 
m ilczeń.a; ale czyż niema nikogo w jego otoczeniu, ża­
dnego wiernego przyjaciela, któryby, słuchając sam cier­
pliwie słów jego i dając mu przez to  złudzenie, że 
jeszcze m oże znaleźć słuchaczy, zarazem użył odpow ie­
dnich środków  ostrożności, ażeby głos jego, który już 
nie jest głosem jego geniuszu, nie dręczył tych, ktorzy- 
by tak chętnie pragnęli zachować nienaruszoną cześć
1 podziw dla jego dzieł",

WiflOOMOSln TIMGłiafliSHE
O dznaczenie.

W iedeń . (TBK.) „W iener Z tg .11 donosi.: Cesarz 
nadał koncypiście skarbu Ełażejowi G rob .ck iem u w T a r­
nowie złoty krzyż zasługi za w yratow anie tonącego 
człowieka.

W iadom ości krakow skie.
Kraków. (Teł. pry w.) Sekcya zwłok ś. p. Czay 

kow skiego dała wynik ujemny, t. j. wykluczający śm ierć 
z powodu zatrucia przy szczepieniu w zakładzie profe­
so ra  Bujwida, gdyż nie znaleziono w jamie brzusznej 
żadnych ognisk ropnych, które byłyby musiały być od ­
kryte zaraz po jej otwarciu. Nie znaleziono też złam a­
nej igły, k tóra, według fałszywych pogłosek m.aia zostać 
w oponie brzusznej. Sekcya wykryła pewne zmiany 
w sercu, które wszakże nie mogły wywołać tak nagłej 
śmierci Czaykowskiego. W obec wyniku sekcyi zarządzo­
no badanie eksperym entalne, które dopiero wykaże sta ­
nowczo, czy chory umarł wskutek w odow stręta, czy też 
wskutek zatiucia jadem spożytej ryby

P ro łokół sekcyi w ręczono protom edykow i, radcy 
dworu MerunowiczowS, który umyślnie przybył tu w tej 
spraw ie ze Lwowa. '

K ongres ut/zędników adwokatury.
W iedeń. (TBK.) Podczas św iąt odbył się tu pier­

wszy kongres urzędników adw okatury  i notaryatu. 
Uchwalono rezolucye w spraw ie podw yższenia płac, 
w spraw ie czasu pracy, spoczynku niedzielnego i t. d. 
Uchwalono żądać zmiany § 3 1  procedury cywilnej i § 1 5  
wiedeńskiej ordynacyi adwokackiej.

Przed wyboram i pow szechnym i.
S adow a. (Te!, wl.) H raoia S ternberg wystosował 

do wyborców czeskich odezwę, w której potępia do ­
tychczasow ą politykę Kram arza, wzywa do w yboru po ­
lityków realnych, którzyby w nowej Izbie zdolni byli do 
utworzenia potężnej większości rządowej i przeprow a­
dzili zjednoczenie się Słowian.

Ugoda.
B udapesz t. (TBK.) P rezydent gabinetu dr. We- 

kerle przyjął wczoraj sekretarza stanu Szterenyi’ego, 
który z poleceń.a chorego ministra handru K ossutha 
konferował z W eketlem dłuższy czas w spraw ie ugody 
austro  węgierskiej.

C iągnienie losów .
B u d a p esz t. (TBK.) Przy wczorajszem  ciągnieniu 

losow Cisy główna wygrana w kwocie 180 .000  koron 
padła na los s. 3117 nr. 9. -

W iedeń  (TBK). Przy odbytem  wczoraj ciągnie­
niu losów pożyczki szpitala im arcyks. Rudolfa z r. 
1864, główna wygrana w /kw ocie 30.0U0 koron., padła 
na los s. 263 nr. 16.

D w a zaprzeczenia.
B udapesz t. (TBK.) W ęgierskie Biuro koresp. za­

przecza wiadomości jednego z dzienników wieczornych, 
jakoby rozruchy rum uńskie przeniosły się na terytoryum  
austryackie i jaKoby 12 korpus zmobilizowano.

W iedeń  (T B K ) Dyrekcya kolei południowej za­
przecza doniesieniu, jakoby podczas św iąt W ielkano­
cnych wykoleił się pociąg pośpieszny, zdążający do 
Nizzy.

P ogrzeb  Joilosa.
M oskw a. (Te), wł.) W śród niezm iernego tłumu 

publiczności w naiwiększym spokoju i powadze odbył 
się uroczysty pogrzeb zam ordow anego dziennikarza 
dr Joilosa. Trum nę nieśli studenci i robotnicy drukarni 
„Rusk. W iecom .". Karawan był pokryty licznymi wień­
cami. Porządek wśród publiczności utrzymywali studen­
ci wyższych zakładów naukowych w Moskwie. N a ży­
czenie rodziny nie śpiewano pieśni rewolucyjnych, ani 
nie grano m arsza żałobnego, skom ponow anego na cześć 
ofiar rewolucyi. O lbrzymie tłumy postępow ały za trum ną 
w milczeniu. Tłumy były otoczone kordonem  poiicyi 
konnei i kilku eszelonami konnych żandarm ów. Nad g ro ­
bem przemawiali liczni m ówcy. Pierwszy przemówił ra ­
bin Mase. następnie członkowie frakcyi parlam entarnej 
kadetów  ks. D ołgorukow , Kiesewetter i inni.

Awantura w  cerkwi,
Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 1 b. m. członek pra­

wicy w Dumie, arcybiskup Drawosławny Eulogiusz, o d ­
prawiał nabożeństw o w kościele. O soby, stojące przed 
ołtarzem , obrzuciły go błotem , a następnie rzucały na 
niego kamieniami. \V kościele pow stała panika. Rząd 
zarządził surow e śledztwo.

W rzenie na uniw ersytetach.
Petersburg. (Pet. Ag.) W M oskwie uchwalili stu­

denci rezulucyę, zw racającą się przeciw zakazowi urzą­
dzania zgrom adzeń  polit.ycznycn w g m a c lu  uniwersytetu. 
Uniwersytet mosKiewski będzie praw dopodobnie zam ­
knięty

W Kiiowie ma ruch wśród studentów  tam teiszego 
uniwersytetu charakter rewolucyjny. Studenci grożą pro­
fesorom , praw dopodobnem  jest zamknięcie uniwersytetu.

Profesorow ie medycyny w Petersburgu sKarżą się 
na brak wykształcenia u asystentów . Wielu profesorów 
egzam inatorów , którzy pewną liczbę studentów spalili 
przy egzam inach, otrzym ało wyroki śmierci.

A narch ia .
P e te rsb u rg . (TBK.) Przewodniczący party i komu 

nistów w Moskwie protestuje przeciw tw ierdzenie :ako- 
by partya ta miata udział w zam ordowaniu Joilosa 
Przeciw  Aleksandrowi w drożono śledztwo. Poiicya utrzy­
muje, że A leksandrów i Lebiediew byli na usługach par 
tyi socyalno-rewolucyinej. D okonano licznych aresztow ań

L ondyn, (rei. wł.) „Daily Telegraph" donosi 
z W yborga, iż panuje iam form alna epidem ia sam obó 
c z a e  w ciągu trzech dni 16 osób rzuciło się w odmęty 
w odospadu Im atra.

Petersburg. (Tel. wł.) Przed kilku dniami za rzą­
dzono tu wieie rewizyj i aresztow ań. Między innymi u- 
więziono poszukiwanego od dawna terrorystę-ekspropna- 
to ra (sic) Kasznikcwa, w mieszkaniu którego znale nono 
6 gotow ych bom b, skład broni i nabojów. A resztow a­
nia powyższe m ają być w związku z postanowieniem 
terrorystów ' zorganizowania całej seryi zamachów w P e­
tersburgu w razie rozpuszczenia Dumy.

M oskwa. (TBK.) W czoraj popołudniu przeieżdżat 
jakiś młociy człowiek wraz z pewną kobietą w elegan­
ckiej dorożce ulicą. Gdy dorożka mijała poiicyanta, 
m łodzieniec ów sześciu strzałam i rewolwerowym poło­
żył poiicyanta trupem , poczem zbiegł. Tow arzyszkę jego 
ujęto, ma być rzekom o gimnazyalistką.

P e te rsb u rg . (TBK.) Nauczyciela Lebiediewa i p ra ­
ktykanta praw nego Aleksandrowa, aresztow anych z po ­
wodu zamachu na Joilosa, wypuszczono znów na 
woiność.

P e t t r s b u rg .  (TBK.) O rgan kadetów  „Riecz" ogla 
sza otrzym any przez się list jakiejś „rewolucyjnej orga- 
nizacyi nieprzejednanych", w którym  grozi się redakto- 
lom  i znanym publicystom liberalnym rozmaitymi czy 
nami terorystycznym i, jeżeli do 12 d. m. nie rozpoczną 
energicznie w ystępow ać' prztciw  rewolucyi. „Riecz" 
twierdzi, że list ten jest pisany tym samym charak te­
rem  pisma, co Ib t z  pogróżkam i, który redakeya nie­
dawno otrzym ała od Związku ludzi rosyjskich.

W ywiad u prof. K ow alew skiego.
W iedeń. (Tel. wł.) K orespondent m oskiew sk1 

dziennika „N  Fr. P resse" . miał sposobność rozm aw iania 
z członKiem Rady państwowej rosyjskiej prof. Maksy 
mem Kowalewskim. Prof. Kowalewski oświadczył, że na 
180 członków Rady państwowej 80 należy do um iarko­
w anego centrum, 35 należy do prawicy, 19 do lewicy, 
a 15 Polaków  glosuje w sprawach czysto politycznych 
z lewicą. Wobec tego  składu Rady państwowej, refom .a 
agrarna, któraby chciata przym usow o wywłaszczyć wię­
kszych właścicieli ziemskich, natrafi na nieprzezw yciężo­
ny opór. N atom iast wszystKie inne wnioski Dumy, jak 
określenie praw politycznych obywatelskich, reform a za­
rządów  gminnych, autonom ia uniwersytetów , zniesienie 
kary śmierci, ograniczenie wszecnwladzy Dudżetowe mi 
nistra skarbu napotka w Radzie państwowej na gorącą 
sym patyę i poparcie. Rada państw owa chce razem  z Du 
mą pracować i daje Dumie inieyatywę praw odawczą.

Czy .druga Duma będzie długo istniała, niewia­
dom o, hr. W itte oświadczył prof. Kowalewskiemu, że 
szanse istnienia drugiej Dumy stoją w stosunku 2 0 :1 0 0 .  
Stołypin prowadzi grę podwójną, deklaracye w Dumie 
składane są przeznaczone dla zagranicy, a sądy polowe 
są przeznaczone dla Rosyi

Niernożliweni jest, ażeby Stołypin pracow ał zgo­
dnie i pokojow o razem z Dumą, zatarg  musi nastąpić 
prędzej lub później, czy to z powodu am nestyi, czy też 
jakiejkolwieK interpelacyi, czy też wreszcie z racy re ­
form y agrarnej. W iększa część wyższej biurokracyi liczy 
się już z ewentualnością zwołania trzeciej Dumy.

W ynurzenia czarnosecińca.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) P oseł do Dumy, członek 

Związku ludzi prawdziwie ruskich. T oporow , w yspow ia­
dał się w sposob następujący wobec w spółpracownika 
dziennika „U tro". Najpotężniejszą z naszych organizacyi 
jest Związek im. A leksandra III. Ten Związek śledzi do 
kładnie politykę rządu i popiera ją tylko w takim ra ­
zie, jeżeli jest sym patyczną dla niego. W szystkie m or­
derstw a rewolucyonistów są dziełem Związku im. Ale 
Ksanara III. Członkowie Zwia.zku zam ordowaliby własne 
żony i dzieci, gdyby te chciały zdradzić tajem nice dzia­
łalności Zwnązku. Toporow' pokazał dziennikarzowi kar 
tę, na której wszyscy policyanci moskiewscy są wezwa­
ni do daw ania pomocy Toporow ow i na jego żądanie.

S tronnictw o m onarchiczne i ageneya moskiewska 
Związku ludzi prawdziwie ruskich wysłały petycyę do 
cara, aby rozwiązał Dum ę i położył kres jej rewolucyj­
nej działalności.

D um a
P e te rsb u rg  (Pet. Ag. tel.) W Dumie minister 

skarbu Kokowcew przediozył budżet. Mowy jego wyslu 
chano w milczeniu, ale bez protestów . Kokowcew 
oświadczył, że na ogół budżet ma pokrycie. Nadzwy­
czajne kredyty Konieczne są tylko w dziale wojny i ko­
lei, oraz celem poparcia ustawy o klęskach elem entar­
nych. Mowę sw ą skończył Kokowcew apelem do Dumy, 
aby w sprawie budżetu zaniechała polityki partyjnej 
i spokojnie a rzeczowo obradow ała nad przedłożonym 
przez rząd budżetem.

W dysKusyi zabierał głos były minister rolnictwa 
Kuttler.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Posiedzenie Dumy zaczęło 
się wczoraj o godz. 11 przedpołudniem .

Pierwszy zabrał głos minister skarbu Kokowcew. 
Zaznaczył na wstępie, że Duma wprawdzie n.e posiada 
należytego doświadczenia co do techniki budżetowej, 
lecz przy dobrej woli i wzajemnem zaufaniu nieuniknio­
ne trudności dadzą się pokonać. Chodzi jedynie ściśie



techniczne c r r ~ d y  r a d  budżetem Przed trudnościam i 
nie należy usiępow ać ,  gdyż w nich właśnie tkwi p o d ­
nieta do  ow ocnej pracy, jeże li celem tej p racy jest usi­
łowanie, c tn w .ą .d j ą c e  za rów no  rząd, jak i parlament,  
usiłowanie ustalenia ś ro d k i>w, jakie mają być dane  do  

. ^porządzenia  władzy w ykonawczej dla wypełnienia za- 
Jtai, przepisanych ustawą, to o b rad y  budże tow e są  k o ­
nieczne ze względu na in teresy  państw a. Nie iest rze­
czą trudną  poronić  wyuatki bez zezw olenia  budżetu,
0 jyx rząd rozporządza wszystkimi ustawowymi śro d k a­
mi, aby cel ten zrealizow ać i rządowi obecnem u nie 
przeszkadzają też żadne trudności, jednakow oż konie- 
cznem jest uchwalen.e budżetu, ponieważ wielkie pań­
stwa, do jakicli należy nasza ojczyzna, bez ustawowo 
uchwalonego budżetu nie m ogą prowadzić norm alnego 
życia, tej zasadniczej podstaw y każdego organizm u pań­
stwowego.

Minister przystępuje do om ówienia szczegółów 
budżetu na r. 190 '/. Przy układaniu budżetu m inister­
stw o postępow ało z um iarkowaniem . Może powiedzą, 
że m inister niedostatecznie uwzględnił opłakane położe­
nie kraju, lecz łatw o jest krytykować. Minister spodzie­
wa się, ż e  K om isya budżetowa Dumy wejdzie w głąb 
rzeczy i w y k a że  b ia k i, które rząd gotów jest uznać.

M inister przeprowadza porównanie mięazy gospo­
darstwem  prywatnem  a państwowem  i powiada, że je­
żeli gospodarstw o pryw atne jest rzeczą trudną, to  i pań- 
rtwowe jest niemniej trudne. Rosya nie może zmniej­
szyć pewnych w yuatków, jak n. p. na spłatę pożyczek, 
ub innych w ydatków  natury gospodarczej, gdyż zmniej­

szenie tych wydatków byłoby także zmniejszeniem do­
chodów. N adto zmniejszenie pewnych wydatków bez 
zmiany ustawy jest niemożliwe. Gdybyśm y —  pow ia­
ła  —  mieli maszynę, która pochłania wielką ilość ma- 
teryału palnego, to  m oinaby ją zastąpić inną maszyną, 
bardziej oszczędną, ale obniżenie ilości paliwa oez 
-miany maszyny jest niepodooieństwem Byłoby meroz- 
--ądnem m edostarczyć maszynie odpowiedniej ilości ma- 
teryału palnego, a jeszcze bardziej nierozsądnem  byłoby 
maszynę tę roztrzaskać młotem

Inne państwa przeszły ten okres, który Rosya obe­
cnie przechodzi. Tam  także słyszano te sam e skargi
1 czyniono propozvcye, co do 7rmany podatków  i z a ­
stosowania innych podatków , któreby obciążały bardziej 
warstwy m ajętne. O biecyw anie, a dotrzym ywanie, to  
dwie odmienne rzeczy. Obiecuje się, krytykuje się, a tym ­
czasem podatnik czeka i otw iera kieszenie dla skarbu 
państwa.

Budżet ułożony został z wielkiem umiarkowaniem . 
Największym błęcem  jego byłoby, gdyDy dochody zoyt 
wysoko preliminowano. Można raz i drugi uzyskać z cze­
goś większy dochód, ale nie m ożna na ’ tej podstawie 
jeszcze liczyć na staiy, pewny dochód.

P o  wielu usiłowaniach udało się poprzestać na 
istniejących źródłach dochodów  na r. 1907 i pokryć 
zwyczajne wydatni dochodam i, płynącemi z istniejącego 

• stem u podatkowego. Zwyczajny budżet zam yka się 
też bez deficytu. N iedobór wykazuje budżet nadzwyczaj­
ny, ale w tern niema nic zastraszającego. Dochody zwy­
czajne nie m ogą sanie przez się s+anowić regularnego 
źródła dla pokrywania wydatków nadzwyczajnych. Nie 
trzeba pati^eć z trw ogą w przyszłość. Każde państwo 
w podobnych stosunkach m usiałoby uciec się do poży­
czki. M inister pazypomma słowa Thiersa, który nie uzna­
wał tego za deficyt, jeżeli państwo, zm uszone czynić 
nadzwyczajne wydatki, może zaciągnąć pożyczkę , pła­
cić procenty.

Minister daie wyraz nadziei, źe normalne życie 
w net powróci i pragnie, aby życzenie to  się spełniło. Jest 
dalej rzeczą konieczną, aby zamieszki, które przygniatają 
naszą ojczyznę ustały i wrócił pokój i aby każdy mógł 
pracować w spokoju i korzystać z owoców swej pracy. 
W tenczas, pow iada minister, zobaczycie panowie szyb­
ki pow rot naszego kredytu i polepszenie się naszych 
finansów, które słusznie się im należy, jako finansom 
wielkiego kraju, D ory posiada niewyczerpane bogactw a 
i 150 milionów mieszkańców.

Minister wystosowuje apel do Dumy, aby praco­
wała wspólnie z rządem  nad trudnem zadaniem popra­
wy finansów i prosi o bezzwłoczne przekazanie budżetu 
komlsyi budżetowej. Kończy słowami, które belgijski mi­
nister skarbu wypowiedział w- r. 1906, że kierownictwo 
finansów krajowych nie jest kwestyą tej lub owej par- 
tyi politycznej.

Oklaski na prawicy. Mowa m inistra zrobiła silne 
wrażenie.

Dep. były minister rolnictwa Kutler, ze stronnictwa 
kadetów, poddał budżet szczegółowej krytyce, zwłaszcza 
1 rytykow ał w sposób ujemny budżety departam entów . 
Brak w buaiec .e  przejrzystości, Mówca zwalcza przede- 
wszystkiem rozdz/ał dochodów i wydatków, który w praw ­
dzie ułożyła władza państw owa, ale który może być 
przez Dumę zmieniony. W budżecie nie jest wyszcze­
gólniony departam ent carowej wdowy Maryi Teodo-ów ny. 
W ydatki opierają się na 518 rozmaitych ustawach, z k tó ­
rą ch pewne sięgają jeszcze r. 1843. Dochody państwa 
oparte są na podatkach pośrednich i stanow ią ogrom ny 
ciężar dla ubogiej ludności, gdy klasy majętniejsze me 
są w równej m ierze dotknięte podatkam i. Dochody 
państwa są w głównej części zawisie od dochodów m o­
nopolu wódczanego. W uiemny sposób krytykow ał też 
mówca rozdział m inisterstwa kolei i innych przedsię­
biorstw, prowadzonych przez państwo. Omawiając de­
partam enty cywilnie, podniósł zupełnie bezużyteczne 
urzędy, jak departam ent prasow y. Mimo, że manifest 
październikowy zniósł cenzurę, wydatki na ten dział są 
wstawione do budżetu, a co gorsza, wzrastają. Rosya 
cierpi wiele z powodu wzrostu procentów od pożyczek.

Liczba urzędników jest bardzo wielka, wieiu z riich iest 
zbytecznych.

W końcu oświadcza mówca, że Durna powinna 
w całej pełni wykonać swe prawa jako ciało praw o­
dawcze i uczynić wszystko, co jest w jej mocy, dia po­
prawy finansów.

Centrum i lewica przyjęły n o w e  tę  oklaskam i, 
prawica milczeniem. Na prawicę słychać było tylko 
pojedyncze okrzyki pro‘estu.

Nastąpiła przerwa godzinna.
Po pon^wnem otw arciu posiedzenia, zabrał głos 

minister skarbu Kokowcew i dawał wyjaśnienia w sp ra­
wach, poruszonych przez Kutiera. Rozdział wydatków nie 
jest oznaczony ustawą i może bąć zmieniony tylko według 
wskazówek ze strony kom petentnej. W ydatków na de­
partam ent carowej wdowy dlatego n ie ' um ieszczono 
w budżecie, bo departam ent ten ma swe własne docho­
dy i nie potrzebuje być wciągnięty do pudżetu. Co do 
wywodów Kutiera, że ludność uboga jest zbyt obciążo­
na podatkam i, zauw aża minister, że w Rosyi mało jest 
ludzi bogatych, a wiele uDogich.

Wyjaśnienia ministra uczyniły na Izbie wrażenie, 
zwłaszcza, gdy odpow iedział na zaizuty Kutiera co do 
wysokich procentów  od pożyczek i podniósł, źe w yso­
kie procenty spow odow ane zostały głównie wewnętrz- 
nemi zamieszkami w kraju.

Dalej odpow iadał minister co do kwestyi departa­
mentu prasow ego i zwiększonych wydatków na ten de 
partam ent.

P. Struve mówił o uprawnieniach Dumy w dzie­
dzinie budżetu.

Mowi_y skrajnej lewicy atakowali budżet.
Komec posiedzenia o godz. 5 m. 30 pop.
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Zjazd dyplom atów. ' •
R apallo . (TBK.). /Minister Tittoni wydal onegdaj 

śniadanie, w Którem wziął udział ks. Billów i kilku oso­
bistych przyjaciół obu m iristrów .

R apallo . (TBK.). Onegdaj wieczorem kanclerz 
Buław wydał obiad na cześć T ittoniego.

Rzym. (Tel. w l ) Przedstawiciel dziennika „Reste 
dei C ad ino“ rnial w Rapallo rozm owę z włoskim mini­
strem spraw zagranicznych Tiitonim, który mu ośw iad­
czył, *e podczas konferencyi z Buiowem przyszło do 
zupełnego porozum ienia pomiędzy Włochami a N iem ca­
mi. Wiochy nie są wcale za ogólnem rozbrojeniem , po­
nieważ zbrojenia Austro-W ęgier są daleko większe, ani­
żeli zbrojenia Włoch. W Hadze M lochy zaim ą na kon- 
ierencyi pokojowej rolę pośredniczącą, jak zajmowały 
w Algeziras Obecnie spraw a m arokańska nie .stnieje, 
można ją uważać za zupełnie załagodzoną.

R apallo. (Tel. wl.) Wybitny polityk włoski ośw iad­
czył, że tró  przymierze jest aktem  obronnym  Niemiec 
przeciwko Francyi. Włochy na wypadek wojny Francyi 
i drugiego sprzym ierzonego z nią m ocarstw a przeciwko 
Niemcom musiałyby interweniować. Tajny uKład w sp ra­
wie Tryestu pomiędzy Anglią i Austryą nie istnieje.

Rzym, (TBK’) ,G iornale d 'lta lia “ ogłasza rozm o­
wę swego korespondenta z Rapallo z ks. Btilowem, któ­
ry wyraził nadzwyczajne zadowolenie z powodu zjazdu 
z Tittonim. Om ówił on z Tittonim wszystkie aktualne 
sprawy międzynaiodowej polityki, przyczem pokazała 
się zupełna zgodność zapatrywań.

Rzym,, (Ag. Stefaniego). Tittoni oprócz wyjaśnie­
nia, danego w komunikacie urzędowym, nie mówił 
z nikim o swem spotKaniu z ks. Biilowem, ani nie miał 
żadnych wą wiadów.

Rozruchy agrarne w  Rumunii.
B uicarest. (Ag, Rum.) W całym kraiu Danuie spo­

kój. Nie doniesiono o żadnym nowym wypadku podpa­
lenia ani rabunku. W szędzie aresztow ano wiele osób po ­
dejrzanych lub winnych. Uwięziono też wielu przyw ód­
ców. W dystrykcie Oltu nauczyciele popierają rząd w 
uspakajaniu ludu. Spodziewają się, że spokói w krótce 
bedzie o tyle przywrócony, że będzie można rozpocząć 
roooty  w polu O dbyw ają się rokow ania między chło­
pami a właścicielami i dzierżawcam i. W Bukareszcie 
fpOKÓj.

R u k aresz t. (Tel. wl.) Wzruszenia dni ostatnich po­
gorszyły zdrowie króla. Stolica kraiu iest wciąż jeszcze 
ściśle strzeżona. Wielu agitatorów  ciągle aresztują. Aby 
podnieść zaufanie zagranicy, król zamierza powołać ga­
binet koalicyjny ze S turdzą na czele.

Bandy chłopskie mają napaść na Turn Seyerin. 
W miejscowości Nagoi dzierżawcę dóbr Paviera ukrzy­
żowano. W Baltesi chłopi dalej się b. ,:ą. Prefekt z Jass 
wezwał żydowskich dzierżawców, aby powrócili do 
swoich majątków,

Z S erb ii,
B e lg rad . (TBK.) Stronnictwo m lodo-radykalne wy­

stosow ało do swych wyborców odezwę, w której podaje 
powody, jakie klub ten skłoniły do rozpoczęcia obstruk- 
cyi. Pow ieJziano ram, że przyczyną zeszłorocznej zm ia­
ny rządu było to, że król nic chciał podpisać ukazu o 
spensyonowaniu kilku oficerów. Przyszło do rozwiązania 
skupczyny i rozpisania nowych vvj borów. Przed wybo­
rami jednak ów ukaz został podpisany, przez co rząd 
postaw ił koronę w tern położeniu, że przyznaje ona 
to , czego odm ówiła większości. Podczas wyborów rząd 
wywierał nacisk policyjny, skutkiem  czego wyniK wyborów 
nie całkiem odpowiedział woli narodu. Rząd i po wy­
borach nie zaprzestał czynów sprzecznych z u s ta w ą ; 
jednakże m łodo-radyktdi dotychczas nie zwalczali rządu, 
ponieważ kraj pozostaw ał w wojnie cłowei z obcetn 
państwem, a w takiej chwili zgodą wszystkich obyw a­
teli jest konieczną, Rząd jednak przez sw e nielegalne
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postępow anie wzniecił wojnę dom ową. D latego mlodo- 
radykali zastosują wszelkie ustawowe środki, aby po­
w strzym ać rząd na drodze nielegalności. O bstrukcya nie 
ma na ceiu obalenia rządu lub przesilenia parlam entar 
nego, lecz dom aga się od rządu rzeczowych dowodów, 
że n.e głosi on, ani nie czyni nic złego. Rząd musi p raco­
wać zgodnie z ustawami. Musi zapanow ać wolność u 
dołu, inaczej nie będzie także wolności u g ó ry ,

B e lg rad . ( TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 
skupczyny jirezydent gabinetu Pasie na zapytanie, czy 
w razie dalszej obstrukcyi rnłodoradykałów  rząd ma za ­
miar rozw iązać skupczynę, odpoYi iedział, że rząd w ra ­
zie dalszej obstrukcyi użyje wszelkich wskazanych 
środków , ale rozwiązanie skupczyny’ nie wydaje się mu 
wskazanem.

B elg rad . (T B K ) Były minister spraw  zagrani 
cznych w gabinecie Avakumovicza, Ljuba Kaljewicz, 
um arł wczoraj.

K ongres socyalistyczny.
Lyon. (TBK.) K onferenc/a francuskiej partyi so- 

cyalno-dem okratycznej, która on»gdai zakończyła swe 
obrady, przyjęła następujące punkty i...ędzynarcdowei 
socyalnęj dokryny: W alka przeciw prywatnemu kapitali­
zmowi aż do zupełnego przekształcenia własności kapi­
talistą cznej na w łasność socyalną. M iędzynarodowe po­
rozumienie; jeanolite postępow anie robotników; zdoby 
cie władzy publicznej; wewnętrzna autonom ia organiza- 
->■ socyalisfycznej każdego narodtA —  Kongres uchwa­
lił dalej uwzględnienie kobiet w sprawie powszechnego 
głosowania.

Strajki.
Port Said . ( i BK.) Roznosiciele węgla zastraiko- 

v di, dom agc,ąc się podwyższenia płacy. W skutek tego 
kuka okrętów- me m ogło odpłynąć z portu. Przypu­
szczają, iż strajk z powodu braku organizacyi nie po 
trw a długo.

Wypadki i katastrofy.

Avignon. (TBK.) Onegdaj nastąpiło tu zderzenie 
sam ochodu z pociągiem pospiesznym z Paryża; 2 ludzi 
zabitych, 3 rannych,

Sprawa m arokańska.
Paryż. (Ag. Hawasa). Jak dzienniki donoszą, Taił 

leur został zam ianowany konsulem w Uażdzie. Będzie 
on w rzeczywistości pełnił funkcyę kom isarza rządow e­
go przy uregulowaniu algierskiej kwestyi granicznej, s to ­
sownie do m arokańsko-francuskiego układu z r, 1901

Zbrojenie się  Chin.

S zanghaj. (TBK.) Rząd chiński zamówił za po 
średnictwem firmy niemieckiej „Bielfeld i syn" w Tient- 
sinie dwa mmony karabinów  na uzbrojenie całej arinn 
chińskiej,

G rac. (TBK.) Członek Izby panów hr Jan IGr- 
berstein umarł.

M onachium . (fB K .)  Minister Feilitzsch podał się 
do  dymisyi. N astępca jego będzie m ianowany przy koń 
cu bieżącego tygodnia.

M tm acnium . (TBK.) Sejm bawarski rozwiązano.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach  
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach  
i zapisach —  w szęd zie  i zaw sze pam iętajm y o fu n d u ­
szach T ow arzystw a S zk oły  Ludowej. W kładka wynosi: 
członka założyciela 200 kor., dożyw otniego 40  k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się m ożna w kołach miejscowych oraz we Lu owk- 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

N Ą_ M AR u l  N_E_S i F.

„RETOUR LEMBERG —  WO P O S T ? “
Z takim  przyjemnym dopiskiem, który wielkiemi 

literami niebieskim ołowkiem wypisany zaiął całą koper­
tę, zwróciła mi dzisiaj poczta list, wysłany przed kilku 
dniami na wieś do przyjaciela. Pomijam już okoliczność, 
że brak „ostatniej poczty" potrafi uzupełnić małe dzie­
cko przez zaglądnięcie do skorow idza p ocz tow ego ; nie 
z tego powodu mam pretensyę do Zarządu pocztowego, 
ale oburzył mię do żywego pruski język, w jakim wspu 
muiana notatka była napisana.

Jest to  lekceważenie, do którego nie upoważniają 
poczty żadne „przepisy" a którego znosić nie jesteśmy 
obowiązani.

O w ą koDertę zachowałem sobie na pam iątkę ce­
lem zpopularyzowania jej wśród kół znajomych, za ra­
zem jednak solennie sobie postanowiłem , w razie gdyby 
mię jeszcze kiedy taka lub podobna spotkała przyjemność 
ze strony poczty, przesłać natychm iast odnośny do łu  
ment wraz z zażaleniem w prost na ręce p. prezydenta 
Dyrekcyi poczt. Takie sam e postępow anie doradzam 
wszystkim, zarzućmy najwyższą władzę pocztow ą całymi 
stosami kwiatków pruskiej kultury na polskiej wychowa­
nych n.wie, a z pewnością pewien skutek wywołać mu­
simy. Mamy wszelkie praw o do tego, aby nie dać się 
lekceważyć n? każdym kroku. Nie bądźmy za miękcy, 
bo już dość dotkliwie spraw dza się na nas przysłowie, 
że „na oochyle drzewo i kozy wrażą".

W arto dodać, że według ogólnej opinii prym 
w „lrakade pocztowej" maią wieść panowie, należący do 
„ukraińskiego narodu". ' '  L T,
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Uwaga: P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P rognoza na dziś; P ogoda przy zmiennem zachm u­

rzeniu.

W ie d e ń .  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakładu 
meteorologicznego na dziś:

W G a l i e  v i w s c h o d n i e j  i n a  B u k o w : i i e :  
Po więicszej części pochmurno, słabe wiatry, w no­

cy chłodno, w dzień łagodnie; stan pogody utrzymuje się 
równomiernie dale,.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :
Bardzo pochm urno, od czasu do czasu słońce, słabe 

wiatry, łagodnie, stan pogody równomierny.

na dłuższy czas będzie przei v»aną. N ie wykluczonem 
jest jednaK, i e  prom y lody zabiorą lub zgruchoczą, copy 
pociągnęło za  sobą przerw ę komunikacyi na parę 
tygodni.

Dziś w nocy otrzym aliśm y ze Stanisławowa wia­
dom ość telegraficzną, wysłaną o godz. 9 min. 40 wieca., 
że wskutek ruszenia lodów m ost drewniany pod Hali­
czem jest zagrożony, filary śroaKowe wyr ,vane, komu- 
nikacya odbyw a się za pom ocą łodzi.

- 5-, Z am ien io n y  K uferek  Wczoraj wieczo-em przy 
pociągu, przybywającym oa strony Czerniowiec, który, 
nawiasem powiedziawszy, spóźnił się o przeszło godzinę, 
panow ał tak wielki zamęt, brak pakierów  i brak fiakrów, 
że to  się siato  powodem  wielu niemiłych pomyłek. 1 tak 
p. W. D ., zamieszkałemu przy ul. Lindego 1. 8 , zam ie­
niono walizkę podróżną, krytą brązowem  płótnem  źa- 
giowem, dam ską, tj. kuferkową, na taKą sam ą v>alizkę 
męską, czyli na pół dzieloną. Pakunki podaw ał pakier 
nr. 28. Walizka dam ska, wręczona niewiadomej osobie, 
opatrzona była na wierzchu wtosKim znaczkiem cło- 
wym, wew nątrz mieścił się angiez, cały kostyum  dam ­
ski i n iektóre drobiazgi. O scba interesow ana zechce się 
zgłosić o wymianę pod wskazanym  adresem : ul. Lin­
dego 1. 8  I piętro.

D ep esze  z targu pieniężnego.
WS.ejJteń, d. 3 kwietnia. Zamknięcie ^ czn ra jsz -, gieł­

dy popołuoniowei notowai.o: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 680*25 4kcv“ we gier. Zakładu krf“dvt 783*50 Akcy 
Angio banki. 308*75’ Akcy*. 'Jnionbanu 572 50, Akcye Lan- 
derbanki; 452\50, Akcye 8 ankvereinu 559.50 Akcye Lcuen
credit 1069*----- , Akcve <?ai. Banku hipot. 588—. Akcve
kolei państwowych 667 25, Akcye kolei potuamowei 160 50 
4kcve Tramway A. —;—. B. —• —. Akcye kolei Elbethal
431*50----- •—, Akcye koiei iiółn. 6580 Akcye kolei czerń.
574— Akcye Aipiny 608'50, Akcye Rima Murań;" 556—,
Akcee Drag. Tow. żel. 2 6 0 0 -  Akcye Fabryki oroni
540*50, Akcye tur. tytoń. 419*------- . Akcye galic. karpac.
Tow naft. 590'— Oblig. węg. ind. —*■— Renta ma­
jowa 98*75, Austr. Renta koronow a 98*75 Węg. Renta k o ­
ronow a 9475, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 97*70 , 4 proc..,, 
listy BanKu hip 97*25. płacono 4l/ł proc. listy Banku uipot. 
100*30, 5 proc listy Banku bipoteCen. Ml*—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 97*75 4ł /i°/o lisn' Banku kraj. 101*45, 4 proc
komunalne obngacye canKU kraj. —*—, Obligacye propi- 
nacyine 99*15. 4 pro.. Gal. poż. kraj. z 1895 r. 97*50,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 95*37, Losy tureckie 183—, Marki 
i 17*90, Rucie 252*50, Kredyty —*— Alpiny—.— Węgier, 
kred. —*—, Unionbank —*—, Koleie. —*— ros. 5 proc 
pożyczka 1906 o3 90.

Usposobienie z początku zwyżkowe, potem osłabione 
z powodu Berlina.

W iedeń . (Tel. wł.) N a wczorajszej giełdzie przed­
południowej nastrój przyjaźniejszy, który panował już 
przed św iętam i, utrzym ał się w dalszym ciągu, dzięki 
pomyślniejszym w iadom ościom  z N ow ego Jorku, gdzie 
kursy poszły w górę. O kazyw ano stałe zainteresow anie 
dla akcyi kredytowych.

N a giełdzie południowej nastąpiło osłabienie ten- 
dencyi pod wpływem spadku kursów papierów  am ery­
kańskich. Mowa piezydenca Stanów Zjednoczonych o po 
lityce kolejowej nie odpowiedziała ogólnym oczekiwa­
niom. TaKże i w Berlinie kursy spadły.

B e r i l a ,  d. 3 kwietnia. Przy c a m k n i^  a  wczoraiszem 
giełdy: Kredyty 213*40, S taatstanny 142*25 Disconto Co- 
mandit 172 40 Berlin., Tow. nandl. 15840 uaura 224*75 8 o- 
humery 222*75 Kolej połudn. wschodnio- urust-a —*—. Ru­
bel za got. 213*95, Kolej warsz.-iried. 123*50, Kolej mo­
rza śródziemnego —*— Kolej M eridionaina 146*25, Losy 
tureckie 146*75 Renta włoska —*• - ,  „Harpener" kopam i3 
węgla 208*60, Kolej Maiienburg-M»awka —*~. Konsc iiua- 
cye 419.— Lombardy 27*25, Kolej HenA* 136*40, Niemiecki 
ba/A* *aiodowy 125*6U *'anada P roierrec 178*50, Akcye że­
glugi hambursh-ie; 137*25, Kurs warszawski —*—, Hutr 
„Donnei smark* 271*—. 3ł/a prc. renta rosyjska z r. 1894 
67*60, 3*8 prc. renta rosyjska Ó9*75 4 prc. i enia rosyjska
z r. 1902 77*50, prc. renta rosyjska z r. 1905 90 90 
Rnemische Stahlwerke 187*40, Gelsenkirchen 199*—.

B e r l i n ,  d. 3 kwietnia. 4 proc. węgierska renta złota 
—*—, węgierska renta koronowa —*—, Austr. akcve kre­
dytowe 213*40 Staatsbanny 142*25, Lombard-/ 27*75, Di- 
sconto Comandit 172 40, Ruble 213*95

Tendencya: słaba.
F n n K I n ł t ,  d. 3 kwietnia W cznr-ij^a giełda w ie­

czorna: Ansrryacka renta papierowa 99*85, Austr. renta 
srebrna 100*20, Austr. renta z ło n  79*15 -*-.ustr. a-cye kre­
dytowe 214*—, Staa/sbahm* 143*40. Lomuuruy 28*10, 4-proc. 
austr. renta ..oronow s,98.90.

Tendencya. prawie niestała.

T arg  ZDOźowy i to w aro w y .

H to d a tp ess t, 2 kwietnia. Pszenica na kwiecień 1907 r. 
od 8.02 do 8*03. Pszenica na maj od —*— do —*— 
Pszenica na październik id 8 3i do 832. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od 6*60 do 6*61, Żyto na paźdz. od 6*87 
do 6*88, Gwies na kwiecień 1907 r. od 7*70 do 7*71, 
Owies na paźdż. od 6*81 "o 6 82, Kukurudza na sier­
pień 0*— do 0*—, kuio rudza na maj od 5*46 do 5 41, 
kukurudza na lipiec 1907 od 5*54 do 5*55, Rzenak na
mai —*— uo , Rzepak na sierpień o d —*— do [ ;—*—.

Pogoda: piękna.

M atery a ły  do  p ro g ram u  polityk i n a ro d o w e j w  G alicyi
1.

W S D P a w ie  reformy gminy wiejskiej
DWIE K O NFERENCYE.

(Przem ówienia pp.: Beka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mana, Rawily-Gawrońskiego, Głąbińskiego, Panka, P ie ro -  
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie- 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Zardeckiegoj.JS 
—  C en a  k o r . 1*20. —

W ydawnictwa stronnictwa = = = = =  
 Demo&ratycsno -narodowego
1. Program stronnictw a dem okratyezno-narodow ego.

Cena 20 hal.

2. O reform ie w yborczej przez W. J. —  Cena 40 h
3. Sam odzielność finansow a Galicyi przez dra Stani­

sława G łąbińskiego. Cena 60 hal.
4 . Spraw/a re fo rm y  w yborczej przez dra Stanisława

Głąbińskiego. Sprawozdanie w ygłoszone na zg ro ­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40  hal.

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. B rajerow  
ska 3. N abyw ać można również w Administracyi „S ło­

wa P olskiego" i we wszystkich księgarniach

© ♦ © ♦ © ♦ ©  * # * © ♦ © ♦ © ♦ © ♦ © ♦ © ♦ © ♦ ©

M a w B aBBBataaB a amg nar «?ig«anaBWB— B— —
wydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. ?. nar. n o rę k ą  

Papier z fa»rv/ci Braci F ia łkow skich  w 8 <a s i Cza&cu

-r- P osiedzen ie Rady m iejskiej odbędzie się we 
t wartek d. 4 b. m. o g. 6 w. w sali ratuszowej.

—  Zarząd Dom u T  K ościuszki, najstarszej bursy 
polskiej we Lwowie, £ k łada  Wielebnemu ks. dr. Wla 
ustaw ow i B andurskem u publiczne podziękowanie za 
udesłam e części św ięconego dla wychów anków bursy 

a p. A leksandrowi Lewickiemu za złożenie 20 kor. na 
fundusz żelazny bursy,

-a- T ow . D ziennikarzy polskich odbędzie walne 
/.gromadzenie w niedzielę, dnia 7 bm. o godz. 10 rano 

śali Kasyna m iejskiego z następującym porządkiem  
dziennym : 1) Z agajen ie, 2) Odczytanie protokołów  z 
'.uprzednich walnych zgrom adzeń, zwyczajnego z dnia 
10 maja 1906 i nadzwyczajnego z dnia 12 lutego 1907; 
7) Sprawozdanie z czynności wydziału ; 4) Spraw ozda­
nie komisyi rew izyjnej; 5) W ybór prezesa, w iceprezesa 

3 członków wydziału na lat t r z y ; 6) W ybór komisyi 
.*•* w izyjnej; 7) W ybór komisyi dyscyplinarnej; 8) Mia­
nowanie członka honorow ego ; 9) Wnioski.

W razie g d jb y  o godzinie 10 rano nie byto kom- 
i-letu, odbędzie się następne waine zgrom adzenie w tym  
samym dniu i w tej samej sali o godzinie 11 rano przy 
jakimkolwiek komplecie.

s- Z  Filharm onii. Emil S teger wystąpi w piątek d. 5 
b. m. na koncercie w Filharmonii i odśpiewa kilka pi. 
śni Schuberta, Schumana, Lówego i Rubinsteina. Za­
pewniony współudział pianisty E. Steuerm ana będzie 
niezawodnie a/rakcyą dla publiczności n szego miasta. 
Bilety sprzedaje kasa Filharmonii.

-s- Na Instytut pedagogiczny im. El. O rzeszkow ej
w W arszawie wpłynęły w dalszym ciągu następujące 
k w o ty : Rada m iasta Lwowa 2000  kor., na listę p. Ar- 
tgasińskiej (Nr. 411) S kor., nu listę p. Feldsteirow ej 
(Nr. 119) 65 kor., na listę p. Kubalanki (N r. 117) 17 
kor. 40  hal., na listę Kółka filolog, uniwers. we Lw o­
wie (Nr. 493) 13 kor. 52 hal.

Kom itet jubileuszowy, zawiązany ku czci El. O rz e ­
szkowej we Lwowie, pragnąc zestawić rachunki i zdać 
spraw ę z swej akcyi kom itetowi centralnem u w W arsza­
wie, ośm iela się prosić Szanowne Panie i Panów , k tó ­
rzy chcieli się łaskawie podjąć zbierania składek na In­
stytut pedagogiczny im. Elizy Orzeszkowej, aby raczyli 
przesłać listy składkow e i kwoty choćby najdrobniejsze 
na nie uzbierane na ręce wydziału kom itetu lwowskiego 
ul. Klonowlcza 1. 7 lub Dcd adresem  przewodniczącej 
komitetu p. Stefanii W ekslerowej —  główny dworzec. 
Listy przesłane na ręce kom itetu będą bezzwłocznie 
ogłoszone w dziennikach.

-r- Hołdy uniw ersytetow i. Na ręce rektora dra (jry - 
zieckiego nadchodzą bez przerwy listy i telegram y z wy­
razami hołdu uniwersytetowi. W ostatnich dniach na­
deszły między innemi następujące telegram y i p ism a ;

„ S i e n i a w a .  Walne zgrom adzenie polskiego T o ­
warzystwa gim nastycznego Sokół w Sieniawie koło J a ­
rosław ia wyraża cześć i wdzięczność W ysokiemu Sena­
towi lwowskiej' „Ahnae M atris", za dzielną obronę pol­
skości uniwer s tetu we Lwowie wobec zakusów Ru­
sinów ".

„Ź y d a c z ó w. Na walnem zgromadzeniu Koła 
Tow arzystw a Szkoły Ludowej w Żydaczowie przyjęto 
przez aklam acyę następującą rezo iucyę:

Walne zgrom adzenie protestuje przeciw wszelkim 
zamachom na polski charakter uniwersytetu we Lwowie 
i przesyła Senatowi akadem ickiemu wyrazy hołdu za 
dzielną obronę praw języka polskiego ra  uniwersytecie “

„ K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a .  Katolickie sto 
warzyszenie „P raca" w Kamionce Strumiłowej uchwa­
liło wyrazić najwyższe oburzenie sprawcom  wandalskiego 
napadu na polski uniwersytet we Lwowie i wyrazić cześć 
gronu polskich profesorów  za ich m ęską obronę pol­
skiego charakteru lwowskiej wszechnicy."

Ludy na D n ies trz e  ruszyły 30 z. m. rano. Mię­
dzy Rakówcem, Ł uką a Podwerbcam i utworzył się silny 
zator, na przestrzeni 6 kuom etrów . Dnia 1 kwietnia 
w południe woda dochodziła powyżej 5 metrów ponad 
zero i dalej przybierała. O  lirę  prom ow ą zaczepiają 
kry, statkom  przewozowym grozi zgniecenie przez na- 
pór lodów. Wieś Niezwiska i Rakowiec zagrożone, lody 
zgruchotałj już ogrodzenia na podw órzach dom ow  wło­
ścian. W najlepszem razie kom unikacya międ2y Łuką 
a Niezwikami względnie między Kołomyją a  Buczaczem
III1 MM—  IMIIBWBI - ____

O dpowiedzialny re d a k to r : Józef Z iem biński.
Z drukarn i „Słowa P o lsk ieg o , we Lwowie, pod zarzać

Wiadomości giełdowe.
Spraw ozdanie tygodniow e Izby handlowej i przem y­
słow ej o cenach zboża i produktów  w e L w ow ie

od 25 m arca do 31 m arca 1907 
bez opłaty akcyzowej —  Waluta koronow a.

Ceny za 50 kilogram ów :
Pszenica od 8*35 do 8*50, Żyto od 6*30 do 6*50, Ję­
czmień browarny od 7*70 do S I O,  Jęczmień Pastew . 
7*30 do 7*60, Ow .es 8*50 do 8*75, Hreczka — *—  
do — *— , Kukurudza 6*50 do 6*75 P roso  —*—  do
 , Groch do gotow . 9 25 do 10*— , Groch pastew .
6*80 do 7*35, Soczewica — *—  do — *— , Fasola — *—  
do — *— , Bobik 6*60 do 6*85, W yka 6*50 do 
6*75, Koniczyna czerwona 60*— do 70 — , Koniczy­
na biała 30*- do 37*50, Koniczyna szwedzka 60*—  
do 70*— , Tym otka 30*—  do 35*— , Anyż rosyjski 
— *—  do — *— , Anyż płaski — *—  do — *— , Rzepak 
zimowy 12*75 do 13*— , Rzepak letni — *—  do — *— , 
Rzepik zimowy — *—  do — *— , R /epik letni — *—  do 
— *— , Lniaiika 11*—  do 11*25, Nasienie lniane 10*25 
do 10*75, Nasienie konop. 9*75 do 10*— , Chmiel 75* — 
do 100*— , Konopie — *—  do — *— , Len — *—  do 
—  — , W ełna — *—  do — *— , P otaż drzewny — *—  
do — *— , Potaż słom iany — *—  do — *— , Miód — *—
do — *— , M asło — *—  do — — , Łój —*—  do — *— ,
N afta zwykła 16*50 do 17*50, N atta salonow a 18*30 
do 20*— , Wosk ziemny — *—  do - - *— , P łótno — *—
do — •— .S k ó ry  surowe — *— d o — *— , Spirytus 42*20
do 42*75. Spirytus nadKontyngent. (ekskontyng.) 24*40 
do 25.*—

Targ n ierogacizny.

Oryginalny telegram  j’ózefa S aoorsky’ego i Synów 
W iedeń St. Marx.

W iedeń , 2 kwietnia

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem  11.079 
sztuk świń, między temi 7044 galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 129 do 133 h., za galicyj­
skie młode świnie 78 do 108 w yjątkowo do  —  halerzy 
za kiiogiam  żywej wagi.

L targów  handlowych.

W iedeń, 2 kwietnia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą n a ty c h m ia s to w ą  za 1 0 0  HI. płacono kor. 44*60 
oo 45*— .

Tendencya: spokojna.

W iedeń: dn. 2 kwietnia. Kursy giełdy w iedeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p-
z r. 1880 3 proc. 266*— , Austr. zakł. kred. z d, op- 
z r. 1889 3 proc. 272*75, Tow arzystw a żegiugi na Du. 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 250*— , W ęgierskiego Ban: 
ku hip. po 100 zł. 4 proc 488  — , Pożyczka serbsk. 
norm po 100 fr. 4- proc. 97*— . b) bezprocentowe. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 41*60 Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł, 426  — , Clary zł. — , 
m. k. 138*— , Pożyczka m. InsDruku 25 zł. 82 — , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 8 '— , Pożyczka rn. Lubiany k. 
zł. 55*— , Ofen 40 zł. 166*— , Paiffy 40 zł. m, 45 
170*—, Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 45*75, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 26*50, Losy fund. arc. 
Ruaolfa 10 zł. — *— , Salm a 190*—  zi. m. kon. 84*50. 
Pożyczka salcburska 183*— , zł. Tureckie oblig. prein, 
kolej po  fr. 183*— , Losy kom unalne m. Wiednia, 
z r. 1874 484*— .

Berlin, d. 2 kwietnia. Banknoty austryackie 84 85, 
Spirytus — *— .

F ra n k fu r t, d. 2 kwietnia. Austr. kred. 213  80, 
Laura 143 — , D isconto 172*60. Koleie państwowe 
— *— , Alpiny — *—  U sposobienie: spokojne.

P aryż, a . 2 kwietnia. Trzy procentow a renta 94*92, 
m ąka 28*95. ________

Nakładem S pó łk i
Józefa Ziembińskiego,


